
Powrót do szkoły 
Kiedy wróciliśmy do szkoły, 

wszystko było trochę obce, niby 

wszystko znaliśmy, ale nie było to 

już takie jak wcześniej. 

Podczas zajęć zdalnych przy-

zwyczailiśmy się do tego, że nie mu-

simy wcześnie wstawać: wystarczy-

ło wstać kilka minut wcześniej, włą-
czyć komputer, a potem Teamsa i 

dołączyć na spotkanie. A teraz musi-

my wstawać dużo wcześniej, żeby 

zdążyć się ubrać (podczas zajęć 
zdalnych nie trzeba było się ubie-

rać!), zjeść śniadanie i ewentualnie: 

rozprawić z kłopotliwym rodzeń-
stwem  . Odzwyczailiśmy się też od 

siedzenia w ławce przez 45 minut i 

odpowiadania przy tablicy. Dla nie-

których ten powrót mógł być trudny, 

ale myślę, że inni nawet trochę tęsk-

nili za szkołą . 

Dla mnie ten powrót nie był 

specjalnie trudny (no może oprócz 

tego, że trzeba siedzieć w ławce 

przez 45 minut). 
Zofia Łagowska 

 

Szkolny Dzień Dziecka 
We wtorek 1 czerwca obcho-

dziliśmy w szkole Dzień Dziecka. Z 

tej okazji niektóre klasy miały pizzę, 
a inne wyjście do kina. W naszym 

klasowym gronie każdy dostał bato-

nik i sok, a potem wykonywaliśmy 

ilustracje do baśni pt. Czerwony 

Kapturek. Tego dnia na większości 

lekcji coś oglądaliśmy, lub wycho-

dziliśmy na dwór, a każda klasa 

dostała paczkę cukierków od Rady 

Rodziców. (Wyniki naszej pracy 

można zobaczyć na kolejnych stro-

nach gazetki). Zainteresowani mo-

gli również napisać nową, bardziej 

współczesną wersję wybranej ba-

śni. Moją możecie również prze-

czytać w tym numerze. 
Łucja Łagowska 

 

Nasz klasowy piknik 
W piątek 11 czerwca mieli-

śmy klasowy piknik. Na ostatniej 

lekcji wszyscy wyszliśmy na zielo-

ne boisko i rozłożyliśmy swoje 

koce na bieżni. Każdy wziął z do-

mu coś do picia i jedzenia, dlatego 

mieliśmy również przekąski. Naj-

pierw zjedliśmy jedzenie, a następ-

n i e  g r a l i ś m y 

w Słowa i Kalambury. Było bardzo 

miło. Mam nadzieję, że takich pik-

ników będzie więcej. 
Łucja Łagowska 
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UDANYCH  

WAKACJI 



Wycieczka  
do kina 

 

W piątek poszliśmy (klasa 5) 

do kina. Oglądaliśmy “Toma 

i Jerry’ego”. Film był fajny i 

bardzo śmieszny, a opowia-

dał głównie o tym jak „lubią się” kot z myszą, 
ale też o tym, że: jak się chce, to się wszystko 

może (nawet pogodzić kota z myszą ). Jego te-

matem było też to, że kłamstwo ma krótkie nogi 

(to bardziej dla młodszych, ale też dla dorosłych 

osób) oraz to, że na CV trzeba sobie zapracować, 
bo zapisana kartka nie wystarczy, ale trzeba po-

kazać, co się potrafi” (to temat dla dorosłych, bo 

wątpię, żeby jakieś dziecko pisało swoje CV  ). 

Wycieczka była udana. Uważam, że lu-

dzie też czasami (albo nawet nie tylko czasami) 

są jak kot i mysz. Tylko, że zazwyczaj później 

trudniej im się pogodzić (a Tom i Jerry się pogo-

dzili!). 
Zofia Łagowska 

 

 

 

 
Na wakacje 

 

25 czerwca zakończył się ten dziwny rok 

szkolny 2020/2021. Większość czasu spędziliśmy 

w domu na zdalnym nauczaniu. Wróciliśmy wła-

ściwie na miesiąc i już mamy wakacje. Sami nie 

wiemy, czy się cieszyć, czy smucić. Dobrze będzie 

odpocząć od komputera (chyba że ktoś jest mania-

kiem gier, to pewnie nie odpocznieJ). Większość z 

nas ma nadzieję, że od września będziemy się 
uczyć już tradycyjnie – w szkole. A teraz życzymy 

wszystkim dobrego wypoczynku. 
Zespół redakcji 
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NOWA WERSJA STAREJ BAŚNI 

Kopciuszek i pozłacana wstążka 
 

Była sobie raz pewna zwyczajna dziewczyn-

ka. Mieszkała w małym domu, z pięknym ogród-

kiem, ogrodzonym płotkiem. Jednak jej życie nie 

było piękne. Dziewczyna musiała prać, prasować, 
sprzątać i odkurzać za swoją macochę i siostry. No, 

tak dokładnie to nie były jej siostry, ale nie czepiaj-

my się szczegółów. Miała ojca, ale wyemigrował do 

Stanów i więcej go nie zobaczyła. Macocha wyko-

rzystywała dziewczynkę jako darmową siłę roboczą. 
Nawet zakupów internetowych jej się robić nie 

chciało. Leżała na łóżku i tylko rozkazywała Kop-

ciuszkowi. Dziewczynkę nazywano Kopciuszkiem, 

ponieważ zawsze nosiła sukienki zszarzałe od kurzu. 

Pewnego dnia do miasta przybył poseł kró-

lewski i na dużym rynku odczytał królewski dekret: 

- Słuchajcie mnie ludzie! Dziś na zamku odbędzie się 
wielka dyskoteka. Młody książę szuka żony i właśnie 

na tym przyjęciu dokona wyboru – powiedział poseł 

i odjechał. 

Kiedy tylko macocha i jej córki usłyszały 

rozporządzenie, zaczęły gorączkowo przygotowywać 
się do imprezy. Krzyczały na Kopciuszka, jednocze-

śnie miotając się po domu. Kiedy w końcu odjechały, 

Kopciuszek został sam z całym workiem kartofli do 

obrania. Dziewczynka obierała ziemniaki i płakała, 

p o n i e w a ż  b a r d z o  c h c i a ł a  p o j e c h a ć 

na to przyjęcie. Jednak cóż było robić? Kopciuszek 

obierał ziemniaki, jednocześnie wyobrażając sobie sie-

bie w pięknej sukni, u boku księcia. Kiedy w jej ręku 

znalazło się ostatnie warzywo, nagle rozbłysło przed 

nią błękitne światło i oczom dziewczyny ukazała się 
piękna kobieta. 

- Kim jesteś? 

- Jestem wróżką szczęścia i nie mogę patrzeć na twoje 

łzy – powiedziała pani – Pamiętaj jednaki, że musisz 

wrócić przed godziną policyjną, kochanie! - ostrzegła 

wróżka i wcisnęła przycisk na magicznym pilocie. 

Nagle szare ubranie Kopciuszka zamieniło się 
w piękną, modną sukienkę. Odkurzacz zaczął rosnąć i 
coraz bardziej przypominał samochód. Kopciuszek po-

dziękował wróżce, i wyruszył w drogę do zamku. 

Kiedy dziewczynka dotarła do pałacu, impreza dopiero 

się rozkręcała. Było tam wiele pięknych kobiet, ale 

młody królewicz patrzył tylko na Kopciuszka. Podszedł 

do dziewczyny i poprosił ją do tańca. Książę i Kopciu-

szek wirowali na tarasie, tańcząc do własnej muzyki, 

którą słyszeli tylko oni. Była to muzyka ich serc. Gdy 

nadszedł czas, aby się pożegnać, książę spytał Kop-

ciuszka: 

- Piękna, spotkamy się jeszcze? 

- Nie wiem tego, mój książę… mam nadzieję, że tak – 

powiedziała Kopciuszek, ale gdy to mówiła spojrzała 

na ulicę, i spostrzegła, że przed bramą pałacu przecha-

dza się gruby policjant – O nie! I jak ja teraz wrócę? Co 

mam zrobić? 

- Może pożyczę ci moją królewską limuzynę. W ten 

sposób nikt nie zatrzyma cię po drodze i bezpiecznie 

dojedziesz do domu. 

- Wspaniały pomysł. Dziękuję ci, książę. 
Kiedy Kopciuszek wsiadała do samochodu, nie 

zauważyła, że od jej pantofelka oderwała się pozłacana 

wstążka. A była ona jedyna w swoim rodzaju, ponieważ 
wszystko, co wyczaruje wróżka szczęścia, jest niepo-

wtarzalne. Książę zapragnął odnaleźć właściciel-

kę ozdoby, dlatego jeździł od domu, do domu i prosił 

wszystkie panie o pokazanie mu swoich butów. Obje-

chał tak ponad tysiąc domów w swoim królestwie, ale 

w żadnym nie znalazł wybranki swojego ser-

ca. Młodzieniec już miał zrezygnować, kiedy w oddali 

dostrzegł maleńki domek. Pomyślał, że jeśli tam nie 

znajdzie pięknej dziewczyny, to zaprzestanie poszuki-

wań. W progu powitała go Kopciuszek, lecz królewicz 

nie rozpoznał w niej pięknej kobiety z balu i od-

szedł zasmucony. 

Tak więc Kopciuszek do dzisiaj czeka na swo-

jego księcia, a ten piękny czas, gdy dane jej było z nim 

rozmawiać przypomina jej tylko para pięknych panto-

felków, z których jednemu brakuje pozłacanej wstążki. 
Łucja Łagowska 
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